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*  Cena pojedyńcz* 
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„Gazeta Grudziądzka** wychodzi 3 razy tygodniowo
w 3 wydaniach: I. (Pomorze). II. Wojew. centralne, kresy wsch., Małopolska i zagranica), III. (Wielkopolska i Śląsk) 
wraz z bezplatnemi dodatkami: „Gospodarz i Osadnik** „Robotnik1*, „Dobra Gospodyni**, „Śmiech** „Przyjaciel Młodziez>

„Gość świąteczny** i inne dodatk*.— Przedpłata wynosi kwartalnie wraz z odnoszę n err do domu złotych 3 90. 
w Wolnem Mieście Gdańsku 7.50 guldenów, zagranicą wraz z kosztami przesyłki: we Francji 20 franków, w Belgii 6.50 belpAw. w Holandii 2.50 guldenów ftol.. 
w Niemczech 4,00 RMk., w Szwajcarji 5 fr. szw., w Czechosłowacji 38 koron czesk., v Austrji 8 szylingów w Danji 6.00 koron duńsk.. w Szwecji 5 koron szwedz., 
we Włoszech 20 lirów włoskich, w Ameryce i Kanadzie 1.50 doi., w innych krajach równowartość 1.50 doi. ameryk, — Ogłoszenie drobne z słowo 20 groszy, słowa

tłustym drukiem podwójnie najmniej 2 zł., tylko za gotówkę zgóry.

Na niedzielę* 8-go listopada 1936 r.

A Polacy w Gdańsku
wołaj?, o zdecydowaną polityhę PofsM wobec GdańsKa

Rozwój sytuacji wewnętrznej 
W  Gdańsku budzi coraz żywszy 
niepokój wśród ludności polskiej 
Wolnego Masta. Hitlerowcy gdań­
scy odmawiają Polsce kategorycz­
nie prawa „mieszania się“ do we­
wnętrznych spraw Wolnego Mia­
sta, twierdząc, że Gdańsk jest pań­
stwem absolutnie suwerennym, je­
śli chodzi o układ stosunków we­
wnętrznych. Ten stan rzeczy rów 
na się powolnej, lecz systematycz­
nej likwidacji Wolnego Miasta, a 
tym samym grozt likwidacją pol­
skich praw na tym terenie. Na po­
ufnych zebraniach hitlerowców u- 
stala się już terminy stopniowego 
usamodzielnienia m. Gdańska. 
Przede wszystkim będzie chodziło- 
o pozbycie sie Wysokiego Komi­
sarza Ligi, dalej całkowite zni-

ką wannę miedzianą do galwano-. Bez chwili straty czasu muszą 
plastyki na użytek fabryczny! | być podjęte ze strony rządu pol- 

Zmaltretowana ludność polska sktego jaknajhardziej energiczne
w Gdańsku jest w chwili obecnej 
zupełnie zdezorientowana i czuje 
się pozostawiona własnemu losowi.
Wobec 10 tysięcy doskonale uzbro­
jonych szturmowców jest całkowi­
cie bezbronna.

kroki, które doprowadzą wreszcie 
władze gdańskie do przytomności, 
jeśli ne chcemy utracić nikłych re­
sztek polskiego stanu posiadania 
w Wolnym Mieście.

Zakusy biuroKracy ne
Ku większej chyba jeszcze udrę 

ce obywateli wymyślono jeszcze 
jeden projekt, mianowicie przymu­
su ubezpieczenia się i złączenia 
Towarzystw Wzajemnych Ubez­
pieczeń w Poznaniu, z Powszech­
nym Zakładem Ubezpieczeń w

szeze silniej śruby biurokratycznej 
i powiększenia w dalszym stopniu 
etatyzmu.

v Oświadczenie się WTKR. — od 
niosło ten narazte skutek, że p. Fa- 
berkiewicz, projektodawca wr>ro- 
v,rdzenia przymusu ogniowego wy

szczenię; jakichkolwiek or^nrUa- Warszawie^ Przeciwko t.vm proię.-: ,< ł^swój projekt z obrad Rady 
cyj ntehltlerowskich pólity^Słr^h, iftóitfiś {Uzwf&sżfea 'przymusu 'utn-z.. rc jtełeczetiiowęg. ± , .
czy zawodowych, wreszcie zupełne 
zerwanie wszelkich więzów z Pol­
ską.

Dotychczasowa ustępliwość i 
brak jasnego programu ze strony 
polskiej doprowadziły do tego, 
że w bilansie naszych stosun­
ków z Gdańskiem mamy same po­
zycje ujemne zarówno w dziedzi­
nie politycznej jak i gospodarczej.

Terror władz gdańskich wobec 
mniejszości polskiej doprowadził 
do tego, że liczba renegatów zastra 
szająco rośnie z dnia na dzień. Już 
po wolnie ok^łn 3° proc. ludności 
gdańskiej uważało się za Polaków. 
Obecnie odsetek ten spadł do zni­
komej liczby 4 proc.

Akcja kierowana z Gdańska 
rozciąga się również na polskie 
Pomorze. W okolicach Tczewa, w 
licznych tam majątkach niemiec­
kich, nie zatrudnia się zupełnie ro­
botników i pracowników Polaków, 
Kto mówi tam po polsku, ten pra­
cy nie dostanie.

Gdańsk jest też wielką dziurą 
w naszym systemie celnym. Pomi­
mo wszelkich zobowiązań granica 
gdańska jest nadal dla towarów 
niemieckich otwarta, Zupełnym 
dziwolągiem są t. z w. karty gospo­
darcze.

Kartę taką otrzymuje każdy 
obywatel gdański i na jeł zasadzie 
ma. prawo transportować przez gra 
nicę przedmioty, które są na niej 
wymienione.

Otóż na karetę figurują często 
takie określenia, jak „pas trans- 
rńisyjny“, albo ,,wanna“ . W ten 
sposób przewozi stę wielkie pasy 
transmisyjne wagt paruset kilo­
gramów, czyli uprawia ulegałizo- 
Waiiy przemyt — skór, albo wiel-

pieczeń na ziemiach zachodnich 
wystosował WTKR, — jak rów­
nież t PTR. kategoryczny sprze­
ciw, uzasadniając bezpodstawność 
takich zarządzeń, które jedynie mo 
gą przyczynić się do skręcenia je-

Sądzimy, że zgodna opinia spo­
łeczeństwa zorgantzowanegt a v  

Wielkp. Tow. Kółek Roln. i Po- 
mor. Tow. Roln. będzie naprawdę 
uwzględniona.

Ponowny wybór Roosevelta
na Prezydenta Stanów Zjednoczonych

We wtorek dn. 3 bm. w Sta­
nach Zjednoczonych Ameryki Pół­
nocnej odbyły się wybory elekto­
rów, którzy następnie dokonają 
wyboru prezydenta.

Według ostatecznych obliczeń 
dotychczasowy prezydent Stanów 
Zjedn. Rooseyelt odniósł olbrzy­
mie zwycięstwo. Na ogólną liczbę 
531 elektorów, wybrano 401 elekto 
rów partii demokratyczne!, której 
kandydatem jest Rooseyelt. przeto 
on wybrany został ponownie^ na 4 
lata prezydentem Stanów Zjedno­
czonych.

Wybory były wielką niewiado­
mą. Nikt nie wiedział jak będą gło-

Strajk robotników 
portowych w Ameryce

W portach Stanów Zjedn. wy­
buchł ostatnio strajk rob itmkó 
portowych. Strajk ten z dnia na 
dzień na zachodnim wybrzeżu oraz 
na brzegach Atlantyku i zatoki 
Meksykańskiej rozszerza sie. Ogó­
łem strajkuje przeszło 80.000 robo­
tników portowych. Około 300 ita­
ro wcó w nie mogło odpłynąć z por­
tów. Wiele towarzystw okręto­
wych przedsięwzięło środki celem 
niedopuszczenia do strajku ołbsłu- 
gi swych parowców.

sowalt młodzi, po raz pierwszy 
stający do urny wyborczej i bez­
robotni.

Prezydent Rooseyelt oczekiwał 
wyników wyborów w gronie swej 
rodziny w siedzibie letniej w Hy­
de Park. Gdy mu zakomunikowa­
no ostatnie wyniki, prezydent o. 
śwtadczył: „Jestem niezwykle u- 
szczęśliwiony największym zwy­
cięstwem wyborczym w historii 
Stanów Zjednoczonych^.

Znowu trzęsienie ziemi 

w Japonii
S tolicę Japonii Tokio nawiedziło  

znowu trzęsien ie ziem i. W godzinach  
nocnych tudnoś sto licy  zbudzona zo­

sta ła  s iln y m i w stząsam i ziem i, które  
trw ały  10 m inut. N aw et w  gm achach  
zbudowanych z kam ienia odczuwano 

przez 6 m inut siln e drżenie. M ieszkań­
cy w  panice uciekali na ulice.

T rzęsien ie ziem i, które naw iedziło  
północną część półw yspu, m usiało być 
bardzo silne, jak  w skazują aparaty  

sejsm ograficzne.

W  Sedai uszkodzonych zostało k il­
ka domów, podobnie w  Fukuszim a. 
K able telefoniczne i elektryczne są po­
zrywane. W edług dotychczasow ych  

danych niema stra t w ludziach.

KilKa tysięcy orderów
Z okazji św ięta N iepodległości w  

dniu U  bm. nadane będą odznaczenia  
państw ow e o w yjątkow o w  tym  roku  
szerokim  zasięgu.

L ista  odznaczonych obejm ie k ilk a  
tysięcy osób. pry czym  po raz p ierw ­
szy od szeregu la t odznaczenia m ają  
być nadane także ludziom, n ie zalicza ­
nym  do obozu rządowego. W śród od ­
znaczonych znaleźć się m ają liczniej 
niż azw yczaj dziennikarze, w tym ró­
wnież i tacy, którzy reprezentują ten ­
dencje polityczne, przeciw ne stosow a­
nem u system ow i rządzenia.

N a liśc ie  odznaczonych orderem  
P olsk i Odrodzonej, krzyżem  i meda» 
lem N iepodległości, krzyżem  Z asługi 
(złotym, srebrnym  i bronzowym ) um ie  
szczonych ma być z okazji tegoroczne­
go św ięta N iepodległości około 4000 
osób. N ajw ięcej nazwisk znajdzie się  
ria liśc ie  odznaczonych krzyżem  Za­
sługi.

Powstańcy u bram Madrytu
Ajencja „Radio“ donosi z kwa­

tery głównej wojsk powstańczych 
w Talayera, że przednie straże po­
wstańców, złożone z oddziałów ka­
walerii, zajęły miejscowość Cara- 
banchel, położoną u bram Madry­
tu. Odległość pomiędzy Caraoan- 
chel a Madrytem wynosi 9 kim. 
Główne siły powstańców, dowo­
dzone przez podpułkownika Asen- 
sto t ppłk. Casteion, zajęły w go­
dzinach '  południowych ważny 
punkt strategiczny Alcoron, poło­
żony c» 5 kim. od Carabanchel, i 
posuwają stę dalej w kierunku sto. 
iicy.

Korpus gen. Yarela, operujący 
na południe od Madrytu, zdołał we

wtorek zająć dwie nowe miejsco­
wości, oddalone 8—10 km od stoli­
cy Poza tym na innych odcinkach- 
panował względny spokój. Przv 
zajęciu położonego na południe od 
Madrytu masteczka Fuentabrada, 
powstańcy zdobyli liczny materiał 
wojenny, pochodzenia sowieckiego, 
m. in. kilka czołgów 2 armaty po­
łowę, 3 sowieckie karabiny maszy­
nowe oraz znaczne ilości amunicji. 
Wśród wziętych do ntewoili mili­
cjantów znajdują się również licz­
ni żołnierze sowieccy. Powstańcy 
strącili również przy pomocy a rtjt 
lerii 2 samoloty rządowe pochodze­
nia sowieckiego.



„Ostatnia chwila,
byśmy wpierw zagubiony odnaleźli Naród
Powtórny głos ZarzewiaKów lwowskich — Samobiczowanie — Reierat proł, Romera 

Mimo zaprzeczeń był jednak projekt utworzenia Rady Pokoju Narodowego!
W kwietniu br. Zarzewiacy 

lwowscy (niepodległościowcy, któ­
rzy tworzyli legiony) na zjeździe 
swym bardzo silnie podkreślili, że 
obóz rządzący podczas swego spra­
wowania rządów w Polsce przez 
zastosowanie swoistego i dotąd pa­
nującego systemu zagubił Naród.

Obecnie, w ub. miesiącu, Żarze 
wiacy poraź drugi zabrali glos w 
sprawach wewnętrzno politycz­
nych i w rezolucjach, -uchwalonych 
na tymże zjeździe, stwierdzili z 
najwyższym niepokojem, że obóz 
rządzący nie wykorzystał źródeł 
energii narodowej i wielkich sił 
tkwiących w Ludzie wiejskim ; 
masach robotniczych. Zarzewiacy 
lwowscy apelują w końcu swoich 
reżolucyj do właściwych czynni­
ków o jaknajszybsze zrealizowanie 
dzieła ideowej i politycznej organi 
zacji Narodu Polskiego przez ze­
spolenie wszystkich jego czynnych 
i żywych sił, a zwłaszcza szerokich 
rzesz Ludu Polskiego do istotnej 
współpracy i współodpowiedzial­
ności za losy Państwa i Narodu 
Polskiego.

„Budujmy Naród od dołu, ■— 
— wołaja Zarzewiacy — znając 
jego siłę i wierząc w jego poczucie 
realizmu i odpowiedzialności“.

Jeżeli weźmiemy pod uwagę, że 
Zarzewiacy należą do obozu rzą­
dzącego, to musimy im przyznać 
że głos ich jest dosyć, jak na dzi­
siejsze stosunki, śmiały. Jednakże 
'Ameryki Zarzewiacy nie odkryli.
0  tem bowiem, że obóz rządzący 
zgubił Naród, wiemy już od dawna
1 zawsze też na. moment tep wska- 

I zywaitśmy. A najlepszy już tego 
’ dowód, że nie kto inny, jak właśnie
i obóz rządzący od kilku miesięcy 

szuka z Narodem kontaktu i głosi 
hasła konsolidacji Narodu. Ta kon­
solidacja miałaby przyczynić się 
do tego, że w obozie rządzącym 
miałby się znaleźć cały Naród. Już 
więc samo wysuwanie takich ha­
seł, jest przyznaniem się, że sana­
cja Narodu za sobą nie miała.

Myl-' się  jednak Zarzewiacy 
Wołając, „Buduimv Naród od do­
łu". Nie panowie, Narodu budować 
nie potrzeba. Nigdy Naród nie był 
tak trzeźwy politycznie, nigdy też 
tak wyraźnie nie widział krzywd, 
nigdy też nie wiedział tak dobi­
tnie, czego Polsce potrzeba, jak 
podczas ostatnich lat. Nie Naród 
trzeba budować od dołu, lecz pań­
stwo. Trzeba przede wszystkim 
przywrócić terminowi „państwo66 
istotne znaczenie, spaczone przez 
sanacje. Niechaj „państwo46 znowu 
oznacza, tak jak dawniej, silny 
Naród tworzący silne państwo, a 
nie jak teraz rząd bez Narodu!

Referat główny na zjeździe pa­
ździernikowym wygłosił p. Romer, 
profesor uniwersytetu lwowskiego. 
Z przemówienia tego zacytujemy 
najciekawsze ustępy.

Bezpłodne lamenty
Prof. Romer we wstępie owego 

, przemówienia stwierdza, że w mo­
mentach bólu, wszelkiego wzrusze­
nia, naród skoordynowany, lub do­
brze wiedziony, takie momenty wy 
zyskuje na organizację. (Referent 
ma na myśli żałobę po J. Piłsud­
skim).

„M yśm y tego m om entu w ielk iego  
odpowiednio nie w yzysk a li, bośm y
jjr-WTTO-*• e>rrr\ P ' V»v» *| j

bezpłodne tylko lam enty. Żałoba w ypa  
dła siln iej i pow szechniej, ale w  niej 
utopiliśm y k apita ł energetyczny bólu!

iJo ek sp loatacji k ap ita łu  en erge ­
tycznego, m obilizow anego em ocją spo­
łeczną w  przełom owych chw ilach  dzie­
jowych. n ie m ieliśm y wogóle szczę­
ścia, czy um iejętności.

...w ygrab m y tylko rok 1920, w któ­

rym  em ocja, w yw ołana zaw iśnięciem  
Polski na w łosku, zaw iodła nas do 
Cudu nad W isłą. A  sta ło  się  to za rzą 
du „Obrony Narodow ej44, w ięc zaufa­
nia narodowego, kojarzącego z osobą 
ucieleśniającą ideę n iepodległości pol­
skiej w szystk ie stany R zeczypospoli­
tej, pod rządem W itosa i D aszyń sk ie­
go i Wodzem N aczelnym  P iłsudskim .44

Po przewrocie majowym
Mówiąc o przewrocie majowym, 

prof. Romer podnosi, że i w tym 
wypadku zmarnowano najlepsze 
chwile. Nie dano narodowi niczego.

„Rząd zam iast w m yśl ustalonej h i­
storycznie recepty, do tygod n i, najd a ­

lej m iesięcy, nadał w yczerpanem u w y  
czekiwaniem  społeczeństw u K onstytu ­
cję, której p ierw szy  życiow y wyraz: 
ordynacja w yborcza — została tak  
skonstruowana, że ją  w iększość Naor- 
du polskiego zbojkotowała!q

Beznadziejna próżnia
Z śmiercią^ Piłsudskiego po­

wstała beznadziejna próżnia, bez 
dogmatu, nawet bez programu! 
„Próżnia ta ogarnęła nawet, a mo­
że przede wszystkim tych, z któ 
rych ust hasło „My, Polska66 ite 
mai nie schodziło66.

Ta beznadziejna próżnia, o któ­
rej wspomina prof. Romer, nie tyl­

ko od śmierci Piłsudskiego istnie­
je, ale od samego maja 1926 r. Tam 
gdzie nie ma idei, gdzie nie ma pro­
gramów ideowych, tam tylko mo­
gła być beznadziejna próżnia. Na­
ród b. wyraźnie uwypukli! tę próż­
nie obozu rządzącego przez.. 
wstrzymanie się od wyborów.

Zmarnotrawiona manifestacja
Prof. Romer, w dalszym ciąga 

swego referatu, stwierdza, że w 
masach chłopskich depiero po 
śmierci Piłsudskiego dojrzał jako 
obywatel chłop polski _ (!).

„A co jeszcze najw ażniejsze, że z tą  
sam ą bodaj chw ilą chłop przejrzał, 
że je st n iety lk o  w spółw łaścicielem  zie­
mi, ale że w  m yśl h asła  reform y rol­
nej, choćby ono naw et n ie m ogło by£  
w praktyce zbyt cfektownein  
wszak jużi dziś w łada 80 proc. ziem i 
rolnej całego p aństw a — zrozum iał, 
że jest dziś głów nym  całego państw a  
współgospodarzem !

N a tle  tego przew rotu, dokonanego  
w p sych ice Narodu, n ależy dopiero o- 
cenić i zrozum ieć pierw szorzędną do­
niosłość dla ca łej przyszłości odrodzo­
nego państw a, licznych żyw iołow ych  
m anifestacyj ludowych, kulm inują­
cych w  odbytej w  obecności N aczelne­
go W odza m an ifestacji now osieleckiej. !

Po raz czw arty w krótkich dziejach  
odrodzonej Polski zab iły  dla niej go ­
dziny przeznaczenia.

„w mom encie pow szechnego u tysk i­
w ania i narzekania w ch w ili powszech  
nego poszukiw ania za „korytem 44, w ięc  
zbiegostw a w  in teligen tn ych  obozach 
ideowych, m anifestacje ch łopsk ie by­
ły  pozbawione przewodniej m y śli m a­
terialnej i osobistej, uderzały przeci* 
wnie bohaterską postaw ą ideową, 

„.m anifestacja now osielecka w yw o­

ła ła  w  społeczeństw ie niew zruszoną, 
a ożywczą nadzieję, że echem  jej bę­
dzie pojednanie i zapom nienie, te dwie 
n ajsiln iejsze a twórcze moce narodo- 
we!

N iestety!... tak nadziejna m anifesta  
cja nowosielecka została rów nież 
zm arnotrawiona...

Jak  ongiś „pan z panów 44 a raczej 
>,pan z chłopów44 (traw estacja króla

rtanisława JLeszezyńskiegOj) błyszczał 
hul&ł w asystencji doprowadzonego 
do milczenia narodu, aż Polskę roztrwo 

nił, tak dziś w drodze odrodzenia za­
gubiony gdzieś naród został rozbity 
na gasrtkę „elity44 i szeroką masę u- 
pośledzonych, od wpłyATu na losy pań­
stwa zupełnie odsuniętych.

„Pana z panów 44 zastąpił tylko lub  
sta ł się jego  instrum entem  współcze* 
sny, często n iekom petentny i tępy biu  
rokrata.44

Trzeba prof. Romerowi przy­
znać rację, że manifestacje ludo­
we zmarnotrawiono. Była to bo­
wiem najlepsza chwila do odejścia!
Czego można stę jednak było spo­
dziewać od tych, którzy Naród 
gdzieś zagubili.

Nie możemy się zgodzić na 
twierdzenie, że dopiero po śmierci 
Piłsudskiego nastąpił przewrót w 
psychice Narodu. Naród był i jest 
zawsze ten sam!

Nowa fala bałwochwalstwa
Mimo wszystko Naród nie o- 

chłódł w uczuciach do armii. Oka­
zywał te gorące uczucia podczas 
powrotu wojska z ostatnich mane­
wrów.

Ale i w tym momencie
„.... n iestety  n ie zabrakło zgrzytów . 

P ragniem y je  nazw ać po im ieniu.
P o  cóż w  ch w ili tak  podniosłej i 

w szystkich jednoczącej było rozpęty­
wać tę nową fa lę  triu m faln ego  Po­
chlebstwa, nawet bałw ochw alstw a! Za­
przepaszczanie N arodu na każdym  
kroku ...

Idzie ty lk o  o to, żeby się  rozbudziło  
i do pow szechnej doszło św iadom ości, 
żeby uczucia od dołu znalazły naresz­
cie i pow szechne poczucie wzajemno* 
śei i od góry, żeby odrodziło się  zgu ­
bione ostatnio prześw iadczenie, że za 
w szystko w  Polsce jest odpow iedzial­
ny Naród!

Tym czasem  m om ent entuzjazm u m i.
nnł w  nrń->n J 7*1^1 7>vi'> -

zane ze zleconą pułk. Kocowi pracą 
nad organizacją już nie jakiejś tam
grupy a N arodu....  i znowu ogarnia
nas cisza, n ie wolna od niepokoju  
i zw ątpienia44.

Najwyższy czas...
A tymczasem cały świat trzesz­

czy w posadach. Państwa zbroją się 
na. gwałt. Obywatele tych państw 
w sprawach dozbrorjenilowych s ta ­
ją po stronie swoich rządów. W 
państwach tych mówi się otwar­
cie o niebezpieczeństwie i ctwar 
eto mówi stę o potrzebach dozbro­
jenia,

Ale i w Polsce „dosłownie cali 
zyc e Mm idu i państwa musi ulej 
natychmiastowej i najgiuntow. 
mniszej przebudowie66. Ale „pocóż 
to, woła prof. Romer, mamić czy

i',r/M,łł>oi5.' ) i\ mn! fVr*'T

dobrowolnie tworzonego Funda* 
szu Obrony Narodowej66!

„Taka jest przerażająca i prsytła- 
czająca w aga nagich faktów, wobec  
których państw o bez Narodu n igdy do 
odpowiednich w yżyn gotowości w znieść  
się nie zdoła.

O statnia chw ila, b yśm y w pierw  
zgubiony i w m ilczeniu  pom rukujący, 
więc co najm niej b ierny, je ś li już n ie  
w orgi, odnaleźli Naród!!

...podnosimy g łos w  przekonaniu, że 
przyszedł już n ajw yższy czas, b y  roz­
począć zapow iedziane przez N aczeln ego  
Wodza w ie lk ie  dzieło ideow ej i poii* 
tycznej organ izacji Narodu P o lsk iego  
przez zespolenie w szystkich  jego  czyn ­
nych i żyw ych  sił, a zw łaszcza szero­
kich rzesz Ludu P o lsk iego  do istotnej 
w spółpracy i w spółodpow iedzialności 
za lo sy  P ań stw a  i N arodu Polskiego.

B udujm y Naród (państw o — przyp. 
red.) od dołu, znając jego siłę , a w ie ­
rząc w  jego poczucie realizm u i odpo­
w iedzialności44.

My rowu leż wiemy, że to już 
najwyższy czas do najgrantow- 
niejszej przebudowy Polski, AL
wątpimy w 1o, czy tego, tak waż­
nego dla Polski, zadania podejmą 
się właśnie ci, do których Zarze­
wiacy lwowscy apelują. Głos Za- 
rzewtaków jest w zasadzie słusz­
ny, lecz pozostanie on głosem, wo. 
łającym na puszczy.

Udaremniony projeKt
Przecież Zarzewiacy lwowscy 

nosili się z zamiarem uchwalenia 
projektu powołania do życia Rady, 
Pokoju Narodowego. Do rady tej 
mieliby wejść wszyscy dotychczas 
^>w#*pfemierzy. Zamiaru tego je* 
dnak nie urzeczywistnili, gdyż zo­
stał on udaremniony.

Na temat tego projektu pisa­
no już w caie.j prasie polskiej do­
dając, iż został on uchwalony na 
zjeźdze Zarzewiaków. Wiadomość 
ta jednak została z wielkim po­
spiechem zdementowana i sprawa 
ta ucichła. Dopiero teraz udało się 
redakcji naszej zdobyć szczegóło­
we wiadomości dotyczących owego* 
projektu.

Otóż stwierdzamy, na podsta­
wie informacyj uzyskanych od 
miarodajnych czynników, że pro­
jekt taki jednak był. Uchwalenie 
jego jednak, jak już wspomnieliś­
my zostało udaremnione.

Otóż do p. prof. Romera, któ­
ry projekt Rady Pokoju Narodo­
wego miał wnieść pod obrady Za­
rzewiaków, przybył przed posie­
dzeniem nie kto inny jak orezea 
Najwyższego Trybunału 'Admini­
stracyjnego i b. szef kanclarii cy­
wilnej P. Prezydenta R. P„ parł 
Hełczyński, i w towarzystwie adw. 
Stypińskiego przez 10 bitych go­
dzin maglował prof. Romera, ż<? 
ten wreszcie chory i zmęczony. t d 
projektu swego odstąpił.

Ten fakt mówi za wszystko. To 
uniemożliwienie zgłoszenia nawet: 
tylko projektu świadczy najdobit­
nej, jakimi drogami ma pójść prze 
budowa państwa. Znowu bez Na­
rodu!

A więc już sam projekt zwoła­
nia Rady Pokoju Narodowego z b„ 
premierami Paderewskim, Wito­
sem i gen. Sikorskim przestraszy! 
pewne czynniki. Jakżeżby bowiem: 
wyglądali przy takich tęgich gło­
wach niektórzy inni premierzy?

Z punktu widzenia ideologów 
koryta pociągnięcie bardzo zrozu,*!
rv. i flirt t ’  ̂-
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Po zgonie Ign. Daszyńskiego
Z m arłym u Ignacem u D aszyńskiem u  

W szystkie dziennik i pośw ięcają d łuż­
sze i bardzo życzliw e wspomnienia.

C zołow y przyw ódca ruchu robotni­
czego w’ P o lsce  i w yb itn y  działacz nie  
p od leg łościow y, Ig r a c y  D aszyński u- 
rod ził się. w rok.u 1866 w  Zbarażu w  
M ałopolsce. S tudiow ał filozofię na 
U n iw ersy tec ie  Jagiellońsk im  w Kra* 
k ow ie i w Zurychu oraz prawo na U ni 

1 w ersy tec ie  lwowskim .
Od najm łodszych la t brał udział w 

życ iu  organizcayj polityczn ych  i  spo­
łecznych , w ykazując w ielk ie  zdolr<ości 
organ izcayjn e i  w ysuw ając się  ria czoło  
ru ch u  poltyciznego w b. zaborze au* 
str iack im . W r. 1890 założył w byłe] 
G alicji socjal-dem okratyozną partię  
robotniczą. Za sw ą działalność polity*  
czrją był przez w ładze zaborcze k ilk a ­
krotn ie w ięziony. Od roku 1897 do 
1918 był posłem  do parlam entu  au* 

A  striackiego , w  którym  sły n ą ł jako w y ­
bitny m ówca, w ystępując bardzo czę­
sto  nie ty lko jak o  działacz socja listycz  
ny, ale także jak o  obrońca praw  P o ­
laków  m  teren ie b. zaboru anstriack ie  
go. W  tym  czasie zm arły  p iastow ał też  
godność w iceprezesa kola p olsk iego w  
W iedniu .

W  czasie w ielk iej w ojny śp. Ignacy  
D aszyńsk i b y ł w iceprezesem  N aczel­
nego K om itetu  N arodow ego, czynnie  
w spółpracując z ruchem  legionow ym . 
Po rozpadnięciu  s ię  A u str ii został pre 
m ierm  rządu lub elsk iego , a późnie] 
pierw szym  prem ierem  rządu niepodle* 
igłej P olsk i, m ianow anym  przez J ó ­
zefa  P iłsud sk iego , po pow rocie z M ag  
deburga. W  r. 1920 w  czasie in w azji 
bolszew ickiej b y ł w iceprem ierem  Rzą* 
du Obrony N arodow ej, m  czele k tó ­
rego to rządu sta ł W incenty W itos.

D łu goletn i prezes R ady N aczelne] 
P P S . za czasów  n iepodległej Polski,

stanął r a  czele klubu Z PPS., a w  trze­
cim Sejm ie w yb ran y został m arszał­
kiem.

Zm arły znany był również jako wy 
bitny dziennikarz i p ub licysta . B y ł  
on założycielem  i dugoletnim  reduk­
torem „Naprzodu44 w K rakowie, a w 
latach n iepodległej Polski czynnie  
w spółpracow ał z w daw ynictw em  ,.Ro* 
b otrik “. O głosił on drukiem  kilka

prac politycznych, a m. iu. w r. 1925 
„W ielki człowiek w P o lsce44 (o M ar­
szałku P iłsudskim ) oraz 2tom ow e  
„P am iętnik i44.

Od dłuższego już czasu śp. Ign acy  
D aszyński nie brał udział uw  życiu  po 
litycznym . Z powodu słabego stanu  
zdrowia przebyw ał sta le w B ystrej 
koło B ielsk a  i>a Śląsku, gdzie ub. n ie ­
dzieli obchodził 70 rocznicę urodzin. 
2  tej też racji organizacje robotnicze 
w kraju urządziły obchody dla uczczę 
nia w ybitnego działacza.

Zbawienny środek
W latach ostatnich państwa nie 

tylkoi europejskie ale i wogóle 
wszystkie państwa świata zupełnie 
wyraźnie zaczynają rozbijać się na 
dwa obozy: obóz państw ciążących 
do ustroju dyktatury komunistycz 
nej t obóz przeciwny — państw 
ciążących lub też już rządzących 
się dyktaturą faszystowsko-hitle­
rowską.

W obecnej chwili Hiszpania 
przechodzi właśnie okres walki 
tych dwóch skrajnych prądów o 
władztwo nad państwem. Rozwa­
żając nad tym zjawiskiem tygod­
nik „Odnowa" w artykule „Łuna 
od Hiszpanii“ pióra pr<«f. Maria­
na Kuktela pisze co następuje:

„Mamy u siebie zarysowujące 
się obozy, odpowiadające hiszpań­
skim; mogliśmy przy wyborach 
łódzkich ocenić ich silę liczebną i 
dynamiczną. Ale mamy to, czego 
Hiszpania nie posiada: miliony 
chłopów o rozbudzonym poczuciu 
patriotycznym i obywatelskim, sta 
nowiące dziś jeszcze, pomimo nę­
dzy i rozgoryczenia wsi polskiej, 
opokę, na której oprzeć się może

Przed uroczystościami w dniu 11 bm.
Tegoroczny obchód święta Nie­

podległości w Warszawie zapowia­
da się inaczej jak zwyklb.

iWręczenie buławy marszałkow­
skiej gen. Rydzowi .. Śmigłemu 
przez p. Prezydenta odbędzie ̂ się 
na dziedzińcu Zamku królewskiego 
w Warszawie w dniu 10 bm. W) 
Ćhńn 11 listopada po uroczystym 

j f  nabożeństwie odprawionym w ka­
tedrze św. Jana, odbędzie się na 
ipl. Mokotowskim przegląd wojsk, 
a następnie wielka defilada Aleją 
! Ujazdowską, Nowym Światem i

Krakowskim Przedmieściem ku 
Zamkowi. Defiladę będzie odbierał 
gen. Rydz-Śmigły. Na uroczystości 
te przybędą delegacje wszystkich 
oddziałów wojskowych z całego 
kraju.

We wtorek ogłoszone zostało 
oświadczenie p. Prezydenta w spra 
wiie nadania godności marszałka 

gen. Bydzowt-Śmigłemu, zaś w 
dniu 11-go listopada marsz. Rydz- 
Śmigły ma rzekomo wydać do spo­
łeczeństwa orędzie, które ma być 
podane drogą radiową.

trwała budowa przyszłości, opokę, 
o którą nawałnice dziejowe się roz. 
biją. Droga wiodąca da tych celów 
jest wiadoma ludziom, od których 
sprawa w pierwszym rzędzie zale­
ży. Że czas nią pójść, ostrzega łu­
na od Hiszpanii.“

Niestety w polskiej rzeczywi­
stości nie tylko nie widać żadnych 
objawów by po tej drodze chciano' 
pójść, ale przeciwnie szykuje sie 
obóz pana Koca z batalionami bojo 
wek, by ta nową odmianą swoiste­
go sanacyjnego faszyzmu uszezęśli

4-rft le tn i n lsn  inw estycyjna
Rząd ustalił już w szczegółach 

4-letni plan inwestycyjny, który 
będzie przedstawiony sejmowi na 
nadchodzącej sesji budżetowej. 
Plan ten przewiduje na rok przy­
szły wykonanie inwestycyi budże­
towych na sumę trzysta kilkudzie­
sięciu milionów złotych. Inwesty­
cje przeprowadzane będą w dzie­
dzinie komunikacji, melioracji, roz 
budowy miast i elektryfikacji kra. 
ju  . Roboty związane z planem in­
westycyjnym rozpoczną się nie od 
1-go kwietnia, a już od 1-go stycz­
nia nadchodzącego roku.

Wśród potrzeb inwestycyjnych 
postawiono w rzędzie najważniej. 
szych potrzeby związane z obron­
nością kraju oraz z poprawą ogól­
nej struktury gospodarczo-społecz­
nej. Spodziewane jest zresztą oży­
wienie inicjatywy prywatnej. Dla 
jej poparcia mają służyć ulgi po­
datkowe, przyznawane nowym in­
westycjom w przemyśle i rolnic­
twie oraz budownictwie mieszka­
niowym, polegające na potrąceniu 
kwot, wydawanych na inwestycje 
z ogólnej sumy dochodu, podlega­
jącego opodatkowaniu.

^ U k o s ł  

K aro F ranek
wy s iarczy n a  
15-30 litró w  kaw y. 

a  ko sz tu je  ly tk o  55  g roszy.

Ich metody
Polska Agencja Agrarna poda­

je w swych komunikatach jakoby 
chłopi powiatu hrubieszowskiego 
ze wsi Żukowo wystosowali pismo 
do starosty powiatowego, w któ­
rym to piśmie „odżegnywują się" 
od „niepoczytalnych -czynów" ja ­
kich mieli się dopuścić w dniu 16 
września br. w czasie > krwawych 
zajść jakie miały miejsce w tej 
miejscowości. W piśmie tym chło­
pi żukowscy piszą m. in. co nastę­
puje:

— „szczerze żałując popełnionego czy* 
nu krwawego, który miał miejsce w  na* 
szej wsi dnia 16-go września br„ przepra* 
szamy pana starostę, jako przedstawiciela 
władz państwowych i prosimy o darowa* 
nie nam tak haniebnego i niepoczytalnego 
czynu."

Poza tym chłopi żukowscy obie 
cują „poprawić się“ i p rzy rzeka ­
ją" łapać każdego agitatora i wy­
dawać go- władzom.

Podając dokument ten na swo­
ich łamach, dziennik „Czas" organ 
wtelkoobszarniczy dodaie taką u- 
wagę od siebie:

„Kto zna stosunki wiejskie, ten nie mo* 
że mieć żadnych wątpliwości co do spo* 
sobu, w jaki powyższy dokument został 
stworzony. Można sobie więc tylko za? 
dać pytanie, czy metody takie są bardziej 
głupie, czy bardziej wstrętne."

Według naszego zdania, meto­
dy takie są i bezdennie głupie i 
ohydnie wstrętne, ale czegóż to się 
nie robt byle tylko wykazać gorli­
wość i dać dowód panowania nad 
sytuacją.

J u
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Wychwalałem go 
pod niebiosa. Ona nic. Słucha tyl 

i ko i zerka podejrzliwie na mnie- 
Ale zauważyłem, że moje słowa to 

; jak miód dla niej. Kochała się w 
! generale, podobno była jego ko­
chanką tu, w Suifu. Co robić, mój 

Spanie? Ewa pierwsza dała przy­
kład nieobliczalności kobiecej i tak 
już pozostało po dzień dzisiejszy.

— Westchnął i zapalił zgasłego oa 
pierosa: — Ostatecznie i jej się 
rozwiązał język. Opowiedziała o 
tragicznej śmierci Lin-Kuonga. Zo­
stał zastrzelony przez s wego za 

istępcę. Wtedy powiedziałem, że tło 
I wydarzenia jest dla mnie bardzo 
, niejasne i jakby mimochodem rzu 
ciłem przypuszczenie, że w takiej 
historji musiała maczać palce ja 
kaś inna kobieta..- Niech pan zwró 
ci uwagę, szanowny rodaku, na ge- 
njalne posunięcie detektywa od u- 
rodzenia. Cherchez la femme!... 
Trzeba było widzieć, jak się zmie­
nił wyraz jej oczu, no i ona sama. 
Myślałem, że się wściekła.-. Natu­
ralnie, kobieta zawiniła, bezwstyd­
na biała kobieta, którą Lin-Kuong 
przywiózł z sobą z ostatniej wyprą 
wyj. Krzyczy, a ja  udaję Greka.

Biała? Niemożliwe! Przysięgam 
na wszystkie świętości, że nigdy 
nie widziałem żadnej Europejki w 
Suifu. A ona swoje — była i już, 
a że nie widziałem, to w tern niema 
nic dziwnego, bo biała nie wycho­
dziła na miasto i już dość dawno

—wyjeehaa stąd... Raptem Tsi • 
Lu zacięła się. Widocznie było jej 
przykro, żę się rozgadała niepotrze 
bnie. Kiedy zapytałem, dokąd wy 
jechała ta cudzoziemka, Tsi-Lu 
spojrzała na mnie, wie pan, tak z 
góry nadól, coś burknęła, zawróci­
ła na pięcie i tyłem ją widział.

Szronowski zacisnął pięści:
— Więc ta Tsi-Lu jest teraz w 

domu gry?
— Dixi — odpowiedział Gro 

blicz. — Informowałem się u kocha 
nych kolegów- Otóż Tsi-Lu można 
znaleść każdej nocy w domu gry 
Jest tam swojego rodzaju atrnk- 
< ią... N" r.ffiwo szaimyny r uUAu. 
To jest ulica „Dziesięciu tysięcy 
piękności", a tam, gdzie się pali 
duża latarnia z szeroką gębą bożka 
szczęścia, tam się znajduje najzna­
komitszy lokal w Suiiu.

*
Dom gry Ku-Tianga był znacz­

nie obszerniejszy, niż inne tego ro­
dzaju przędsiębiorsta, szczególnie

rozpowszechnione w Chinach Środ­
kowych; przy tern wyróżniał się 
swoją elegancją.

Oprócz sali gry miał cały szereg 
dyskretnych damko w bambuso­
wych, w których można było otrzy 
mać w dowolnych ilościach sake 
lub podlejszego gatunku gorzałkę, 
pędzoną z gaolanu; był teatr in­
tymny i specjalny pokój z kojomi 
dla palących opjum-

Jak na stosunki miejscowe ca­
łość wyglądała imponująco. Zresz­
tą niż dziwnego, gdyż Ku-Tiang 
długie lata spędził w San Franei- 
sko i tam, w Chinatown, nauczył 
się swego obecnego zawodu.

Niewątpliwie Groblicza tu zna­
li. Boy, prowadzący obu gości do 
kasy, ukłonił mu się z szacunkiem, 
należnym każdemu białemu i przy 
tern uśmiechnął się z odcieniem pe­
wnej zażyłości.

— Jeden tael — oznajmił stary 
Chińczyk, siedzący w kasie i zaję­
ty wpół rozpłynął się w potoku 
kwiecistych usprawiedliwień, gdy 
Grohlicz zaprotestował:

— Tak jest. Dostojni cudzo­
ziemcy zawsze płacą taela za wej­
ście do „Raju rozkoszy". Niższe ce 
ny są. tylko dla nędznych żebraków, 
— dla mieszkańców Suifu..

w
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Ludowcy przeciwko przymusowi notarialnemu
Z dniem  1 styczn ia  1934 r. w prow a­

dzono w  całej Polsce przym us nota ­
rialny, o ile  idzie o obrót n ieruchom o­
ściam i. O czyw iście, że rozporządzenie 
to  pow oduje konieczność uiszczania  
n ow ych  opłat na rzecz notariuszy, spo  
zrądzających  um ow y kupna sprzeda* 
ży.

W  zw iązku z tym  przed paru dnia­
m i odbyło się w Jarosław iu  w Mało- 
Polsce zebranie d elegatów  Stronnic­
tw a L udow ego ze w szystk ich  gm in  po  
w ia tu  jarosław sk iego. JJelegaci jed ­
nom yśln ie uch w alili rezolucję przeciw  
ko p rzym usow i notarialnem u, którą  
ze w zględu  na aktualność podajem y  
dosłow nie; ,

„Zebrani stw ierdzają , że przym us  
n o ta r ia ln y  n ie  w ytrzym ał próby ży ­
cia, n araził ty siące  rodzin chłopskich  
na poważne s tr a ty  m aterialne, a skarb  
p aństw a na pow ażne szkody.

W ysok ie  op łaty notarialne, obowią  
zek n atychm iastow ej zapłaty należno­
ści przenośnej i nadm iernego honora* 
rium  notariusza, uniem ożliw iły szero­
kim  rzeszom  chopskim  u jęc ie  dokony­
w an ych  transak cyj ziem ią w  sposób  
u staw ą nakazany. Skutek je s t ter* 
że ch łop i zm uszeni 8ą i  dokonują p ra ­
w ie  w szystk ie  transakcje obrotu z ie ­
m ią  w  form ie u stnej i przez oddanie  
przedm iotu transak cji w fizyczne po­
siadanie, co znowu powoduje niejedno  
krotnie n iepotrzebne procesy, chaos 
hipotecziv> zaś skarb p aństw a od cza­
su  w prow adzenia przym usu notarial* 
nego stracił poważne sum y, k tóre w 
czasie ogólnego kryzysu n ie  m ogą b yć  
p om in ięte przy  u sta lan iu  docnodów  
państw a.

Stojąc na g n m cie  lega ln ości i re- 
sp ek toyanie ustaw , zebrani chłopi do­
m agają  s ię  zn iesien ia  przym usu nota­
r ia ln ego  dla obrotu ziem ią  i n ierucho­
m ości, b y  ch łop i n ie b y li zm uszeni 
działać wbrew u staw ie, zaś skarb pań* 
etw a u zysk ał z pow rotem  utracone

Przez w prow adzenie przym usu nota­
rialnego dochody. L eży to tak w in* 
teresie państw a jak i chłopów.

Zebrani m ają  niezłom i 13 przekona­
nie, że w łaściw e czynniki zajm ą się po 
ruszoną sprawą i przym us n otaria ln y  
który je st jedr»ą z p lag  chłopskich, na­
leżeć będzie do przeszłości.

Rezolucję tę d elegaci w ręezli sen io­
row i adwokatów i delegatów  R ady ad państwa.

wokackiej lw ow skiej z prośbą o przed­
łożenie tejże Radzie adwokackiej, 
przy czym  podali obszernie m otyw y te 
go kroku i prosili Radę adwokacką o 
przedstawienie tej spraw y w łaściw ym  
czynnikom .

Jak się dowiadujem y, ludowcy m a­
łopolscy mają zam iar przeprowadzić 
akcję w tej sprw aie na terenie całego

Marsz bezrobotnych d o  L o n d y n u .
B ezrobotri z m iasta  Jarrow  w lir. Dur ham zorganizow ali protestacyjny  

m arsz do Londynu, celem  uzys kania zatrudnienia w przem yśle.

Ile zarabiają Komornicy
Jak  to p odaw aliśm y niedaw no, wła  

dze noszą się  z zam iarem  stw orzenia  
w W arszaw ie centralnej kasy kom or­
nickiej, do której interesanci wpłaca-

Portier hotelowy z Wilna
zaproszony na koronację króla Edwarda
Z tym  portierem  p. Robertem  Tra* 

f iń sk im  je st napraw dę arcyciekaw a  
h istoria . P . T rakiński, z zawodu por­
tier  hotelowy, zam ieszkujący stale w 
W ilnie, otrzym ał osta tn io  zaproszenie  
na uroczystość koronacyjną króla A n ­
g l i i  E dw arda V III . A  sta ło  sie  to tak:

Przed la ty  R obert T rakiński prze­
b yw ał na em igracji w  A fr y ce  P o łu ­
dniowej. B y ł portierem  w reprezenta  
cyjn ym  hotelu  „Carlton“ w Johannes- 
burgu. P ew n ego  dnia w hotelu  tym  
zatrzym ał się  książę W alii. P ortier  
T rakiński spędził godzinę w aparta ­
m entach arjgielskiego następcy tronu, 
który okazał się  człow iek iem  bardzo 
przystępnym  i chętnie rozm aw iał z 
portierem .

P o  paru latach Trakiński pow rócił 
do Polski. Z am ierzał w rócić do Afry* 
ki, lecz przedłuży! pobyt w k raju  i 
stracił praw o powrotu.

M inęło k ilk a  lat. Zm arł król J e ­
rzy V. K siążę W alii w stąp ił na tron. 
Robert T rakiński dow iedział s ię  o tym  
i w ystosow ał list z pow inszow aniem  do

0 emigrację żydowską 
do Palestyny

A m b asad or. polsk i w L ondynie od­
wiedził w poniedziałek  w icem inistra  
spraw zagranicznych A n g lii i odbył z 
nim  rozmowę, która dotyczyła em igra  
cji żydow skiej z P o lsk i do P a lestyn y. 
Jak wiadom o — kontyngent emigra* 
c y jn y  do Palestyny u sta lan y  je st pół­
rocznie. N a półrocze obecne, rozpo­
częte 1 października, k ontyngent em i­
gracyjn y  nie zastał jeszcze w yznaczo­
ny  i w izyta  am basadora p olsk iego w  
b rytyjsk im  m in isterstw ie spraw za­
granicznych dotyczy w łaśn ie  ustale-

row ego króla. K siążę W alii, jak zaw­
sze, okazał się dżentelm eński w każ­
dym calu . Nadspodziewanie szybko 
nadeszła odpowiedź s  podziękowaniem . 
K ról an gielsk i przypom niał sobie por 
tiera z Joliannesburskiego hotelu. N a­
stąp iła  w ym iana listów . D zięki w sta ­
w ien n ictw u  króla Trakiński otrzym ał 
prawo pow rotu w dowolnym  czasie do 
A fryki.

10 ub. m. T rakiński dowiedziawszy  
się  o m ających się odbyć uroczysto­
ściach koronacyjnych, w ystosow ał nos 
w y list z życzeniam i do króla, na który  
nadeszła  odpowiedź z kancelarii kró­
lew skiej z zaproszeniem  do w zięcia » 
sob istego udziału  w uroczystościach  
koronacyjnych w  historycznym  W est- 
m insterskim  Opactwie.

liby  bezpośrednio należności, ściągane  
od nich przez kom orników. Projekt 
ten pow stał z tej przyczyny, iż w o- 
statnich czasach w ydarzać sie zaczę­
ło coraz to w ięcej defraudacyj, popeł­
n ianych przez komorników, to też 
w płacanie przez petentów pieniędzy  
bezpośrednio do K asy  Centralnej, a z 
pom inięciem  komorników, uniemożli* 
w i tym  panom dokonywanie kradzie­
ży pieniędzy.

Jak  z powyższego widać, komorni­
kom nie bardzo ufaja władze. y

W tym  w szystkim  ciekawe jest je ­
szcze i to, że te m asowe nadużyca ko­
m ornickie w ydarzają się m im o i fyo, 
iż kom ornicy zarabiają olbrzym ie su ­
m y. M. in. o kom ornikach warszaw­
skich opow iadają co następuje:

Jest jeden komornik, który posia* 
da dwa dom y na P ow iślu  i trzydzie- 
stohektarow y m ajątek. U stąp ił z u- 
rzędu przed dwom a laty , przekazując 
kaeelarię innym i komornikow i. W i* v 
docznie in tratn y  m u sia ł być rewir,*Tr 
skoro ten  następca zdążył ju ż nabyć 
w ielką kam ienicę przy u licy  F iltrow ej 
Podobno wr ciągu  dwu la t zarobił le­
ga ln ie  i prawnie 325.000 zł.

Inny znowu kom ornik i b y ły  sekre 
tarz sąduj est w łaścicie lem  wielkich  
obszarów pod Jabłonną koło W arsza­
wy, gdzie prowadzi na w ielką skalę 
eksploatację pokładów żwiru. Inny, 
urzędujący do dziś dnia, również by­
ły  urzędnik sądowy, posiada luksu ­
sow y pałacyk  wr K larysew ie koło War 
szawy, który w ydzierżaw ił jednymu 
z poselstw  za 35.090 zł rocznie.

Jest rów nież kom ornik, który in& 
dwa kina w D ęblinie, są dwaj szwa­
grow ie komornicy, k tórych  jeden ku­
p ił pod Grójcem m ajątek  za 250.000 zl> 
a drugi w sąsiedztw ie za 175.000 zł.

A le to n ic wobec kom ornika, który  
nabył prawdę — pól M ińska Mazowiec 
kiego, gdyż cała t. zw. Sankowizna 
jest jego w łasnością. Zięciem tego  
m agnata jest rów nież komornik, któ­
ry w tym że m ieście posiada 24 domy 
na rynku.

N ieco uboższy jest komornik war­
szawski, który posiada w ille  w Kon­
stancin ie wraz z parkiem  i lasem, no 
i ten, który ma 2 folw arki pod Socha* 
czewem i jest jednym  z większych do 
stawców mleka dla W arszawy. Bogacz 
ów syna sw ego w ysła ł aż do Cam­
bridge w A n glii, gdzie kształcą się 
synowie królów i największych mag* 
natówr św iatowych.

O skali życia, jakie prowadzą nie-  ̂
którzy komornicy warszawscy, m ógł­
by najlepiej św iadczyć wygląd apar­
tam entu, który zajm ował aresztowa­
ny niedaAvno komornik B. Aparta* 
m ent ten przy ulicy Hoże.i składa się  
z 12 pokojów i ogrodu, do którego pal 
m y i kwdaty sprowadzane były aż z 
Włoch.

Proces Kobiety, Która sie ożeniła
Przed Sądem  Okręg, w K ow lu na 

W ołyniu toczył się sensacyjny proces 
przeciwko 36-letniej (Henie W iśniew ­
skiej, oskarżonej o oszustwo m atry­
monialne. Sensacyjnym  szczegółem  
tej sprawy je st to, że skargę do proku 
ratora w niosła — żona W iśniew skiej, 
42-letnia A dolfa Lipińska.

W iśniew ską, jak się  okazało, od 15 
roku życia  uchodziła za m ężczyznę u- 
bierałą się  w m ęską odzież i zatrud­
niona była w szp italu  kowelskim  wT 
charakterze woźnicy. Tam też poznała 
się z Lipińską, która b y łą  p ie lęgn iar­
ką w szpitalu, zm ieniła w yznanie,

Znamienny protest przeciwKo 
„dobrowolnym” sKładKom

Urzędnicy pocztowi nie przyjęli poborów
Wi pierwszym urzędzie poczto­

wym w Toruniu doszło do znamien 
nego zajścia.

Wszyscy bez wyjątku praco­
wnicy odmówili przyjęcia Dobo­
rów, motywując odmowę tym, że 
wobec zbliżającej się pory zimo­
wej t wobec wzrostu kosztów 11- 
trzymanta, nie mogą się zgodzić 
na potrącenie dobrowolnych skła­
dek na najrozmaitsze cele społecz­
ne.
Pracownicy pocztowi nie zgadza­
jąc się na te potrącenia, szczegól­
nie chcieli zaprotestować, by im

uia kontyngentu na bieżące półrocze, nie potrącano ,,dobrowolnych44

świadczeń bez ich wyraźne j zgody 
na potrącenie.

W wyniku stanowiska praco­
wników pocztowych zaszła potrze­
ba interwencji Dyr. Poczt i Teł. w 
Bydgoszczy, a nawet ministerstwa 
które w rezultacie poleciło wypła­
cić wszystkim pracownikom pocz­
towym w Toruniu pełne pobory 
bez jakichkolwiek potrąceń.

Wypadek powyższy świadczy 
dobitnie, jak bardzo dokuczyły u- 
rzędnikom stałe i do coraz wię­
kszych kwot' dochodzące potrące­
nia z pensji na cele społeczne czy 
różne instytucje o charakterze 
wyższej użyteczności publicznej...

przechodząc z prawosławia na relig ię  
rzymsko-katolicką i w zięła ślub, legi* 
tyinując się papieram i brata swego 
Stefana.

Bezpośrednio po ślubie oszustwo o- 
czyw iście w yszło na jaw, wobee cze­
go rozgoryczona Lipińska złożyła skar 
gę. Sprawę jednak umorzono na mo­
cy amnestii.

Tyfus u „cudownego11 

cadyka
Na ostatnie św ięta żydowskie na­

p łyn ęła  do słynn ego  cadyka w Górze 
K alw arii pod W arszawą ogomna 
ilość gości. Cadyk podejm ował swych  
gości bardzo hojnie, niebaw em  jednak  
38 z pośród nich zachorowało na ty fu s  
plam isty . N a zarządzenie w ładz tłu* 
my ydowskicli p ielgrzym ów  m usiały  
się  co rychlej rozjechać.

Z pośród gości cadyka zm arło da1 
tąd 8 osób w W arszawie i 4 w Łodzi.

'„FUNDUSZ OBRONY MORSKIE! n na t 
być uważany za równoległy z FUNDU­
SZEM OBRONY NARODOWEJ: każdy, 
kto składa ofiarę n a  obronę morska, 
dopełnia lem samem obowiązku oby­
watelskiego względem F u n d a  s z a  

O b r o n y  N a r o d o w e j "
(Z oświadczenia, złoionego w dnig 29.Vh 1936 
przez gen. dyw. K. SoinkoWikiego, Prezesa Za. 
rzqdu FOM, W leceniu Prezesa Rady Mieislrów),^

\

V



- i .  132. „6 A Z E T A G K i' n Z I A D Z K  A“ B lr. 8.
•1

Wiadomości bieżące
Niedziela, 8 listopada 1036 r.

Niedziela: Sędzim ira Gotfr.
W schód słońca (5.42: zachód; 15.59 

Poniedziałek: Teodora i Oresta 
W schód słońca: 6.44; zachód 15.57 

Wtorek: A ndrzeja  
W sen ód słońca: 6.46; zachód 15.56

*  D Z IS IE JS Z Y  N U M E R  „G A Z E ­
TY* w ydajem y w objętości 6 stron. 
Zara^Jm dodajem y bezpłatny dodatek 
„GUSC ŚW IĄTECZNY*.

Województwa centralne

Z A JŚC IA  A N T Y Ż Y D O W SK IE  

N A  JA R M A R K U .
W ub. czwartek w  czasie jarm arku  

odbywającym  sie w  m ałym  miastecz* 
ku Sinadowie n iedaleko Łom ży, kiedy  
żydow scy handlarze i rzem ieśln icy , 
jak zwykle, u sta w ili sw oje stragany, 
^ p e w n y m  m om encie grupa napastn i­
ków zruciła  się  na stragan y  i stoiska  
żydow skie, w yw racając je, rozrzucała  
towary. Na rynku pow stała  panika.

Zaalarm owana polieja zjaw iła  sie  
na m iejscu w ypadków  i przyw róciła  
porządek, zatrzym ując na gorącym  u- 
ezynku 10 przywódców napastników.

W  tej spraw ie przybyła  do W ar­
szaw y delegacja  żydów  ze Śniadowa  
z prośbą o in terw encje u władz cen­
tralnych.

ZM IANY

N A  STA N O W ISK A C H  STAROSTÓW

W najbliższych dniach następują  
zm iany starostów' w w oj. lubelskim : 
starosta  grodzki Fr. O larczyk przenie­
siony zostaje na stanow isko starosty  
pow. w R adzyniu, starostą  grodzkim  
m ianow any zostaje zast. nacz. wydz. 
społ. m gr. P taszyńsk i. S tarosta  pow. 
w R adzyniu  p. B anaszkiew icz obejm ie  
stanow isko starosty  w Jan ow ie Lub. 
Równocześnie starosta  janow ski W e­
ber przechodzi do dyspozycji urzędu  
w ojew ódzkiego w' Nowogródku.

w y p a d e k  a u t o b u s o w y .

A utobus zdążający z Chełm a do 
H rubieszow a w woj. lubelsk im  w padł 
pod w sią  B ia łopole podczas w y m ija ­
n ia  sie  z sam ochodem  osobowym  w y ­
działu  pow iatow ego w H rubieszowie, 
w skutek bardzo ś lisk iej jezdni do przy 
drożufego rowu, przew racając sie do 
g ó r^ k o ła m i. Z pośród 11 pasażerów 4 
zostało rannych odłam kam i szkła. A u ­
tobus został uszkodzony.

Z BIE G Ł  Z W IĘ Z IE N IA .

Z gm achu w ięziennego w Lublinie 
żh iegł skazany na 6 la t w lezien ia  
Szm ul Glaser. K orzystając z n ieuw agi 
strażnika Glaser przepiłow ał kratę w 
oknie, po czym opuścił sie °a ziem ie  
po lince.

O FIA R Y

L E K K O M Y ŚN E J ZABAW Y.

>4Mieszkaniee kol. K anneń pow iatu  
Chełm  L ubelsk i M ichał Szmidt u d a w  
sz y s ic  do p racy  zam knął w  m ieszk.v  
n iu  dw oje m ałych  dzieci, które pozo­
staw ion e b y ły  bez opieki baw iąc się  
zapałkam i, w zn iec iły  pożar. O fiary  
lekkom yślnej zabaw y zm arły. O gień  
u g a sili sąsiedzi.

Kresy Wschodnie.

PR O W O K A C Y JN E  M A N IF E S T A C JE  
ŻYDOW SKIE PRZED K OŚCIOŁEM  

*  W W IL N IE.

Przed kściołem  św. M ikołaja w W il 
nie zgrom adziła sie  grupa w yrostków  
żydowskich, która rwym prow ok acyj­
nym  zachow aniem  w yw oła ła  po­
wszechne oburzenie. K ategoryczne żą­
danie przechodniów', aby żydzi u sun ę­
li s ie  z przed kościoła, nie odniosło  
skutku. Dopiero p rzybyła  policja zdo 
łałjtffrozpędzić dem onstrantów .

Małopolska.

U JĘ C IE  SZ A JK I PRZEM YTNICZEJ

W  rejonie Zabłotów -Śniatyń w woj. 
stan isław ow skim  przytrzym ała straż 
graniczna kilku przemytników' na go ­
rącym  uczynku przem ycania cynamo- 
nu. Skonfiskow ano k ilk aset kg c y n a ­
monu rum uńskiego i aresztow ano 7 
członków' szeroko rozgałęzionej i do­
skonale zorganizowanej bandy.

ZA A G IT A C JĘ  W YW RO TO W A  
W W O JSK U .

Przed Sądem  O kręgowym  w Tarno 
w ie toczyła  sie  rozprawa przeciwko  
K arolow i N ow akow i, oskarżonem u o 
ag itacje  w yw rotow ą w wojsku. W w y­
niku rozpraw y Nowak skazany został 
na 10 m iesięcy w iezien ia  z zaw iesze­
niem.

SK A Z A N IE  TERORYSTÓW  

U K R A IŃ SK IC H

W sądzie okręgow ym  w Brzeżanach  
zapadł w yrok w  toczącym  sie od sze­
regu dni procesie 22 osób oskarżonych
0 udział w akcji terorystycznej i sze= 
reg przestępstw natury kyrm inalnej. 
W w yniku rozprawy oskarżonych Iw a  
na L ubom eryckiego i Andrzeja Zasiep  
ko skazano na karę śm ierci z zam ia­
ną na dożywotnie w iezienie, jednego  
na 15 la t wiezienia, dwóch po 12 la t
1 innych na kary od 8—2 lat w iezie­
nia. 7 oskarżonych uniewinniono.

M ó w i ą ,  ż e

CZEKOLADA WEDLA,
jest dobra;
my się staramy, żeby 
była coraz lepsza ,

Sam sobie wymierzył sprawiedliwość
Władzo bezpieczeństwa otrzy­

mały meldunek o niezwykłym wy­
padku śmierci groźnego bandyty 
poszukiwanego w Malopolsce

Groźny pożar w Buczaczu
Z soboty na n iedziele w ybuchł w 

Buczaczu (woj. tarnopolskie) w dziel­
n icy „Za zanikiem 44 olbrzym i pożar, 
który straw ił zupełnie dwa domy m ie­
szkalne i dziesięć budynków' gospo­
darczych. P astw ą  pożaru sta ły  sie  ró­
w nież w szystk ie  nieruchom ości, narzę* 
dzia rolnicze, oraz cala kreseencja w 
ilości ICO kóp zboża

Silny w iatr i dom inujące położenie 
objętej pożarem dzielnicy potęgow ały  
niebezpieczeństwo, zagrażające m ia­
stu eałym u, lecz dzięki energicznej ak 
c j i ratunkowej buczackiej straży po­
żarnej udało sie pożar zlokalizować i 
ugasić. Akcja ratunkowa trwała ca­
łą noc. S traty bardzo znaczne.

Żyd skazany za obrazę narodu polskiego
Coraz częściej powtarzają się obec­

nie procesy żydów o obrazę pa ord u 
polskiego.

2 bni. odbył się znów taki proces w 
W arszaw ie przeciwko inż. architekto­
wi Jeszesk ielow i Śpiwakowi. B y ł on 
oskarżony o to, że, jadąc przepełnio* 
r«ym pociągiem  podm iejskim . nie 
chciał wpuścić na stacji M iędzylesie  
jak iejś pani z dwojgiem  dzieci do

przedziału i naw ym yśla ł jej cd pol­
skiego bydła. Na interw encje pasaże­
rów Polaków spisano protokół i w y­
toczono mu proces o zniewagę narodu  
Piskiego.

Na rozprawie oskarżony tłum aczył 
się. że, będąc nerwowym , odkrzyknął 
w ym yślającej mu pani; „Takie bydło  
P olsce zaszczytu nie przyniesie. Sąd 
skazał go na 6 m iesięcy aresztu.

Rozwikłanie potwornej zbrodni
W ładze śledcze rozw ikłały  tajem ni 

cę niezw ykle krwawego m orderstwa, 
dokonanego na zamożnym gospoda­
rzu S tefan ie  Jaw orskim  we wsi Gliwy 
M ałe w woj. warszawskim .

Jak  wynikło z zeznań żony i dzieci 
zabitego gospodarza, przebieg napadu 
był i u stęp u jący;

W nocy do m ieszkania Jaw orskich  
w targnęli 4 ej zam askowani bandyci. 
Po skrępowaniu domowników bandyci 
przystąpili do rabunku. N ie znalazł­
szy pieniędzy, w bestialski sposób znę 
cali się  nad Jaw orskim , chcąc w ym u­
sić w skazanie kryjówki z pieniędzmi. 
Gdy Jaw orski kategorycznie ośw iad ­
czył, że gotów ki n ie posiada, bandyci 
zam ordowali go. Zwłoki gospodarza  
znaleziono z rozbitą czaszką i odrą­
banym i rękom a i nogami.

Przeprowadzone przez władze śled­
cze dochodzenie doprowadziło Jo sen­
sacyjnych  w yników . Okazało się bo­
wiem. iż historia z napadem bandyc­
kim była zm yślona, a mordercam i g o ­
spodarza byli jego żona, jej kochanek, 
elektrotechnik z W arszaw y M arian  
Chomański, oraz dzieci Jaw orskich — 
19detnia Anita i 17-letni S tan isław .

Główną w inow ajczynią  mordu była 
Zofia Jaworska, która upiw szy uprze­
dnio męża, wraz z sw ym  kochankiem  
na oczach w yrodnych dzieci, zabiła go

studni. Po krwawej zbrodni Chomań­
ski dla upozorowania napadu skrępo­
wał całą rodzinę i sam. niespostrzeżo- 
iC.- przez nikogo, zbiegł do W arszawy.

Wschodniej, niejakiego Mikołaja 
Swobodziana, który idąc śladem 
słynnego Maczugi, dokonał szere­
gu napadów rabunkowych na po- 
graniczu polsko-rumuńskim, w po­
wiatach śniatyńskim i kołomyj - 
skim. W pobliżu granicy znaleziono 
w lesie ciężko rannego Swobodzia­
na, który po przewiezieniu do szpi­
tala zmarł. Jak  ustalono w docho­
dzeniu, bandyta postrzelił się sam 
śmiertelnie, ładujac rewolwer.

W ten sposób poszukiwany 
przez władze oprvszek sam sobie 
wymierzył sprawiedliwość.

Mąż i żona na jednym 
sznurze

O niezw ykłym  wypadku sam obój­
stwa donoszą z Debroczyna. P ew ien  
rolnik z okolic Debroczyna, 57-letni Ju  
liusz Dorók i jego SOJetnia żona Po­
stanowili wspólnie zejść ze św iata. O* 
boje m ałżonkowie udali się na strych  
domu. Dorók przerzucił przez belkę 
stryczek, na którego jednym  końcu za* 
w isła jego żona, na drugim  on sam.

Sąsiedzi, którzy w idzieli oboje mat 
żonków, wchodzących na strych, za­
niepokoili się  ich długą nieobecnością  
i udali się  za nimi.

Przybyw szy na strych znaleźli już 
stygnące zwłoki obu w isielców . M a­
kabryczny w idok dwóch trupów, w i­
szących na wspólnym  sznurze, w yw arł 
na sąsiadach, którzy o sw ym  odkryciu  
powiadom ili policję, w strząsające wra  
żenie.

Tragiczna śmierć rolniha
Na terenie cegielni firmy Im­

pregnacja w Bydgoszczy miał 
miejsce tragiczny w skutkach wy­
padek który pociągnął za sobą ży­
cie młodego robotnika. Przy ko­
paniu gliny i ładowaniu jej na 
wózek zatrudniony był 32-letni ro­
botnik Stanisław Auger. W pew­
nej chwili, osunęła się podkopywa­
na ściana i całym ciężarem runęła 
na pracujących robotników. Wszy 
scy zdołali w porę odskoczyć z wy­
jątkiem Augera, który został przy 
sypany.

Z pomocą nieszczęśliwemu ro­
botnikowi pospieszyli koledzy, — 
Odkopanie nie trwało długo, je­
dnak Augera wydobyto w stanie 
nieomal beznadziejnym ze ziarna
n y m i nogami i' zgniecioną klatką 

siekiera. N arzędzie mordu wrzucono do ‘piersiową.

Korzystając z mgły, okradli jubilera
W nocy z niedzieli na ponie­

działek panowała w Poznaniu nie­
zwykle gęsta mgła, Skorzystały 
z niej elementy przestępcze. Nie- 
wykryci sprawcy Avvbili szybę wy­
stawową w sklepie jubilera Bene. 
noskiego na ul. Chwaliszewo i skra 
dli przeszło 70 obrączek .i 20 zegar

ków, wyrządzając poszkodowane­
mu straty na około 1.600 zł. Inni 
złodzieje skradli z ul. Skarbowej 
samochód „Chevrolet“ Nr. pz. 
41105, Zdzisława Doruchowskiego 
z Bydgoszczy, który pozostawił 
maszynę na chwilę bez dozoru.

Zawezwane pogotowie przewiem 
zło go do Szpitala Powiatowego. 
Tam też natychmiast zawezwano 
księdza. Niedługo po przyjęciu 
Ostatniego Namaszczenia Auger 
skonał.

Fatalnego dnia rano wycho­
dząc z domu miał jakieś dziwne 
przeczucie, że czeka go nieszczę­
ście. Zwierzył się z tego domowni 
kom, nie przykładając jednak 
większej włagi do tego przeczucia, 
udał się do pracy, z której już wię 
cei do domu nie powrócił.

DZWON IM. ŻW IRKI I W IG URY.

W poniedziałek odbyło się  w C ie­
szyn ie uroczyste przekazanie m agistra  
tow i m iasta Cieszyna dzwonu im ien ia  
Żwirki i W igury, ufundow anego ze 
składek społecznych. \ y  uroczystości 
w zięli udział przedstaw iciele w ładz cy  
w ilnych  z burm istrzem  dr. M ichejdą, 
reprezentanci wojska, aeroblubów  o- 
raz posłowie ludności polskiej w Cze- 
chosow acji dr W olf i Junga. Dzwon  
przechow yw any będzie w m agistracie  
m. Cieszyna do czasu, gdy będzie m o­
żna go przenieść na m iejsce tragicz- 
nej katastrofy śp. Żwirki i W igury.



Program rolniczy dla wsi
od 8—14 listopada br.

W  niedzielę, dnia 8 listopad a po­
ranna część audycji dla w si rozpocznie 
s ię  „G azetką Rolniczą" w  red. S tan i­
s ław a  J a g ie łły .

O godz. 8.25 inż. Józef L ew andow ­
sk i w yg łosi pogadankę pod tyt.: „v\7 
żyw ien u  inw entarza k orzysta jm y z 
w łasn ej paszy". T em at będący przed­
m iotem  pogadanki zasłu gu je  na spe­
cjalną u w a g ę  rolników, którzy w nie- 
dostatecznry sposób w ykorzystują  pa ­
szę w łasn ej produkcji, zbyw ając cenre  
produkty tan io  _  kupują drogie pa* 
sze treściw e.

W  Popołudniowej części „A udycji 
dla w s i“, o godz. 15.30, p. Ig n a cy  K acz­
m arek w y g ło s i z Poznania felieton  p. 
tyt. „O lepszą i pew niejszą p rzyszłość  
w si“. Ową „lepszą przyszłość autor  
w idzi w e w zajem nym  i grom adzkim  
w spom agan iu  s ię  w e w szelk ich  p ra ­
cach, d źw igających  w ieś ku ltu raln ie i 
gospodarczo.

O godz. 15.45 red. S ta iis ła w  Prus- 
W iśniew ski jak zw ykle dokona ,,P rze­
g lądu rynków rolnych".

W  poniedziałek, dnia 9-go listopada
o godz. 18.50, na w szystk ie  rozgłośn ie  
transm itow ana będzie gaw ęda okolicz# 
nościow a W ojciecha S kuzy p. t. „Jak  
się  Jakub D rzazga z książką borykał11. 
Obok rad ia  dobra książka to najlep ­
szy  sprzym ierzeniec roln ika zw łaszcza  
w  d łu g ie  w ieczory zim ow e na  w si. W  
roku bieżącym  organ iacje  roln icze pod 
h asłem  tego przym ierzą zorganizow ały  
m iesiąc tan iej książki. Okazję taką  
w yk orzystać  pow inien  każdy roln ik , 
idąc śladem  Jakuba D rzazgi.

We wtorek, 10 listopada, 0 godzinie 
12.40: „Skrzynka rolnicza" inż. Wacła* 
wa Tarkowskiego.

W  środę, dnia 11 list°p ad a , o gozdi- 
nie 16.00: inż. F ryd eryk  Zoll w yg łosi 
pogadankę pod tyt. „O zarządzaniu  
gospodarstw em 11.

W  czwartek, dnią 1 2  listopada, o go ­
dzinie 12.40, dr. Jan in a  W ęgrzynowską  
m ów ić będzie o h ig ien ie  i zdrowotności 
na wsi w pogadance pod tyt. „Wieś i 
jej dążenia zdrowotne11.

W  piątek, dnia 13 listopada, o godzi 
nie 18.50 w porgram ie ogólno-polskim  
transm itow ane będą „Nowiny leśne11 
prof. Jana K ioski.

W  sobotę, dnia 14 listopada, o go­
dzinie 12.40: „Skrzynka rolniczą" w os 
Pracowaniu inż. W acław a Tarkow­
skiego.

Radioprogram z Warszawy

NIEDZIELA — dn. 8. X.
8.00 Audycja poranna; 9.00 Transmi# 

sja Nabożeństwa z Torunia; 12.03 Poranek 
muzyczny z Łodzi; 14.30 Muzyka rozryw# 
kowa (płyty); 15.30 Audycja dla wsi,
16.30 Fragment słuchowiskowy: ,Kajus Ce* 
zar Kaligula1; 17.10 Koncert rozrywkowy; 
18 00 ,Tańce polskie1; 19.00 ,Ubieglv rok 
pracy PAL.1 — szkic literacki; 19.20 Me­
lodie operetkowe: 21.00 .Na wesołej lwów* 
skiej fali1; 21.30 Recital fortepianowy;
22.00 Koncert muzyki bułgarskiej; 22.45 
Muzyka taneczna.

PONIEDZIAŁEK — dn. 9. X.
6.30 Audycja poranna; 11.30 Audycja 

dla szkół; 12.03 .Uwertury1 (płyty); 15.15 
Koncert południowy Małej Orkiestry P. 
R.; 15.55 .Wszystkiego po trochu1 — audy* 
cja dla dzieci; 16.30 Walce artystyczne;

17.00 .Ideał władcy w dawnej Polsce* — 
odczyt; 17.15 Recital skrzypcowy; 19.00 
Audycja strzelecka; 19.30 Polska Kapela 
Ludowa Feliksa Dzierżanowskiego; 20.00 
Koncert kameralny; 21.00 .Lwowska kar# 
ta Wojciecha Bogusławskiego1 — wieczór 
literacki; 21.30 Muzyka; 22.00 .Śluby Jana 
Kazimierza1 — oratorium; 23.00 Muzyka 
taneczna.

WTOREK — dn. 10. X.
6.30 Audycja poranna; 11.30 Audycja 

dla szkół; 12.03 Koncert; 15.15 Muzyka 
Ryszarda Strausa; 16.30 Koncert Orkiei# 
stry Warszawskiej Straży Ogniowej; 17.00 
.Dni powszednie państwa Kowalskich1; 
17.15 Koncert; 17.50 .Wesoły wojak1 — 
monolog Kornela Makuszyńskiego; 19.00 
Dyskutujemy: ,Czy mamy nadmiar inteli* 
gencji pracującej1; 19-20 ,1 co pan na to*

— lekka audycja muzyczna; 20.15 Kon# 
cert; 21.00 ,Na kwaterze* — muzyka ba# 
letowa; 22.00 ,0  hymnach narodowych1 — 1 

audycja Marii Wielopolskiej; 22.45 Polska 
muzyka taneczna.

. -SKÓRY. ■ .•
Lwów, 4. 11. Notow. skór surowych 

według Centralnej Targowicy Miejskiej 
w zł za 1 kg: bydlęce lekkie 1.15 — 1.20; 
cielęce rzeźnickie 1.95 — 2.20; końskie za 
sztukę duże 16.00; małe 7.00.

Wilno, 4. 11. Notowania hurtowe skór 
surowych według łby P r7 ~ 1' słowo#Han# 
dlowej loco targowisko i rzeźnia: bw^flęce 
1.05 — 1.10 'i prt- cielęce za sztukę 6.00
— 6.50 zł; owcze 4.25 — 4.50 zl, za sztukę.

Notowania giełdowe ziemiopłodów
z dnia 5-go listopada 1936 r. — Płacono złotych za 100 ker:

Pszenica
Zyto
Jęczmień 
Jęczmień brow.
Owies
Mąka Dszen.65c/0 
Mąka żytnia 65°/c 
Otręby pszenne 
Otręby żytnie  
Rzepak 
Groch polny 
Groch W iktor ja 
Kuchy rzepak.
Kuchy lniane 
Ziemniaki jad.
Gryka 
Słoma luźna 
Słoma prasow,
Sja.no luźne 
Siano prasow.

Ceny żyta zagranicą:
Berlin 35,40; Praga 25.85: Hamburg (żyto am erykańskie bez cła) 16,63 

Wartość dolara,» 5.30 — Wartość gramu złota: 5.92

Warszawa Poznań Kraków Bydgoszcz
25 09-25.50 24.25-24,50 23.00-23 25 24.50—24,75
17.75-18,25 17.25-17,50 17,50-18,00 18.25—18.50
20.00-22.00 19.50-22,50 20,25-21,75 19 25-20,75
26.00-27,00 25.00—26,00 24.50-25.00 *
16,00-17.00 16.00—16,50

OtoiH!OOto

16,00—16.25
36.00-37,00 35.75—36,25 —,— —,— —<— — —
26.50—27 50 24.75-25.25 27,50-27,75 -------
12.00-12,50 11,75-12,50 11.50-11,75 12.00—1250
12.00-12.50 11.75-12,00 11,00-1125 12,00 -12,50
45.50-46.50 44,00-45,00 45 00-45,50 46.00-47.00
21.00—22.00 — t— --- 20.09-21 00
27,00-30.00 22,00-25,00 32.00-35; 00 22,00-26,00
16,25-16,75 16,50—16,75 16.00-16.75 17.00—17.50
20.00—20,50 21,00-21.25 19,00-20.00 21.00-21.50
3 ,5 0 -  4.00 3 ,1 0 -  3,30 3,7b— 4.00 3 .2 5 -  3 75

2 ,1 0 -  2,35 ___ _  _  _ _

-- ,--- —><— 2 .8 5 - 3.10 -- f-- --------- 250— 3.00
w— 4 ,1 0 -  4.60 6 ,0 0 -  6,50 3 .0 0 - 4.00 K -

4,75— 5,25 —.— —.— — —.—

GłośziiKi o pięKnym tonie - dalełti zasiąg
seleKtywność - oszczędne zużycie prądu

2- larnp. z 3-ą prost. (na prąd zm.) 
luksusow y 2-lamp. z 3-ą prost. 
nadaje się również dla szkół, świetlic it.d.
3- lam powy bateryjny  
2-lampowy na prąd stały

nalORAT
po zł. 17.—

po zł. 21.— 
po zł. 16.— 
po zł. 19.50

SPRZEDAŻ W WIĘKSZYCH SKLEPACH RADIOWYCH

EliMOW ZMUDY TUZ - 1IMICZKE W » I E

jurowkl dla dorwl/eh zezn.-fabr.

KOWfiLSKINfi

Świątynia 
S y b i 1 1 i

W ró ż b y  i w y ro c z n ie

P o d rę c z n ik  p r a k i y c z n y

dl a  t y c h  c o  p r a g n ą  p r z e n ik n ą ć  m r o k i  
p r z y s z ło ś c i ,  ja k  i d ia  o s ó b  s z u s u j ą c y c h  
:— : m iłe j  r o z r y w k i  t o w a r z y s k ie j  :

C z ę ś ć  p i e r w s z a  :

K a b a l i s t y k a ,  C h ir o m a c ja  i P l a n e t o s k o p ia  
z  i lu s tr a c ja m i

C z ę ś ć  d r u g a :

J e d y n y  p ie r w s z y  s e n n ik  E g ip s k o -A r a b s k i,  
w ie lo k r o tn ie  w y p  ób  i w a n y  i z a w ie r a j ą c y  
1500 n u m e r o w a n y m i o b j a ś n ie ń

C z ę ś ć  t r z e c ia

P r z e p o w ie d n ie  z e  z j a w is k  a t m o s f e r y c c -  
n y c h .  W ie r z e n ia  d a w u y c h  c z a s ó w .  Z a ­
m a w ia n ia  i  r z u c e n ie  u r o k ó w . L ik a n tr o p ja  
P r a g n o s t y k i  p o p u la r n e

N ap  M ieczysław  R ościszew ski C e n a  3 z ł .  

D o  książk i d o l ic z y ć  i p rz e słać  o r  _ _  
n a  p o r t o r j u m  n a le ż y  3 ’ •

Z a k ła d y  G ra fic zn e  i W y d a w n ic z e  

W IK T O R A  K U L E R S K IE G O  

G r u d z i ą d z

Gospodarstwo
3 m o r g i z ie m i  b u r a c z a n e j  
b e z  d łu g u , ś w i a t ło  e l e k t r y ­
c z n e ,  w  ś r o d k u  k o ś c ie ln e j  
w s i  z a r a z  b a r d z o  t a n io  n a  
s p r z e d a ż  R o c h K r e f t w K o  
m ó r a k u  p o w .  S w ie c i e  (115

Buraki

liiiiiiiiiiiiiiiiiiiiim iiK

O g ła s z a jc ie

w Gaz. Grudziądzkiej
p a s t e w n e  s p r z e d a m  
A  H e r m a n  B r a t w in  p o c z ­
ta  G r u d z ią d z  p o w  ^ w ie  
c ie .  (116

iiimmiiiiiiiimmiim

Humor zagraniczny.

— Hallo! Jak  pan m ówił? Prędzej) 
Jak się to — taki spadochron zakłada?

Założyciel Wiktor Kulerski. — Adres: „Gazeta Grudziądzka11 T u s z e w o, powiat Grudziądz (Pomorze). — Teleion nr 1811 i 1818. — Konto P. K. O. Poznań nr 200.420* 
Za redakcję  odpowiedz. M aks H elak, Grudziądz, ul. Młyńska nr. 6. — Drukiem Zakładów Graficzn. i Wydawniczych Wiktora Kulerskiego w Tuszewie, pow. Grudziądz.


